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W  W a r s z a w i e ,  dnia 22 W rześnia  1831 roku ,  we Czwartek.

Zdanie sprawy z urzędowania jenerała Kruko- 
wieckiego.

Ponieważ źli ludzie lub niewiadomi wypadków pozwa­
lają sobie roznosić różnego rodzaju baśnie i potwarze na 
by łego prezesa Rządu Narodowego j ene r a ła  Krukowieckic-  
go , nim tenże wyda obszerniejsze pisino z al l f  galami , wy­
jaśniające jego działanie od nocy 15 sierpnia aż do dnia 
8 września r. b. , winien jes t  samemu sobie,  oświecić p u ­
bl iczność w krótkości  o' biegu rzeczy.

Dnia 15 sierpnia w no cy ,  gdy żadna władza nie  t a­
mowała mordów \ odżegnigtych przez towarzystwo palrjo- 
tyczne i klub oficerów bez s łużby , J e ne r a ł  Krukowiecki ,  
jako by ły  gubernator  Warszawy,  odważył  sig rzucić mię ­
dzy t łom zajadły,  wstrzymać krwi rozlew i powrócić spo- 
kojność stolicy* Koło 2iej po północy d o p i e r o , kiedy 
już okolice z a m k u ,  Krakowskiego przedmieścia i p rzybo­
cznych ulic wolne by ły  od t łumów,  odebra ł  nominacją ną 
guberna to ra .

Dnia 16 zrana , żądał  od naczelnego wodza przysłania 
pomocy dla pow ściągnigcia nowo roapoczy nający ch sig 
gjrał tów , a nie otrzymawszy takowej ,  pojechał  sam doio 
17 zrana do głównej kwatery na Czyste ,  wystawił  potrze­
bę  wzmocnienia garnizonu Warszawy pu łkami  piechety,  
skutkienr  czego dnia tegoż dwa pu łk i  żądane weszły do 
Sto l ic y .

Tegoż samego dnia l i  około godziny 3ciej po po łudniu,  
j en e ra ł  Krukowiecki  obrany prezesem rządu królestwa,  
wówczas ścieśnionego w obrgbie jednej  kwadratowej mili ,  
p rzy ją ł  to brzemig z całą rezygnacją człowieka,  gotowe­
go wystawić sig na wszystkie c iosy ,  byle oca l i ć ,  jeżeli  
m o ż n a ,  już sk o ła ta ną ,  już bliską rozbicia sig n.wg.

Dnia 18 kazał  sobie przedstawić rappor ła  wojaka,  wszel- 
kich wojennych zapasów,  żywnośc i ,  sk a rb u ,  i ściągnąć 
wiadomości o d uc h u ,  jaki wojsko ożywia.  P rzekonawszy 
sig z tych rapportów , że magazyny już lylko na dni U  
żywnośc i ,  a na dni 7 obejmowały fu rażu ,  zwołał

Dnia 19 s ierpnia radg wojenną , złożoną pod swojem 
przewodnictwem z vice prezesa rządu B. Niemojowskiego; 
zastępcy naczelnego wodza j en.  Małachowskiego;; jenerałów 
D ę b i ń s k i e g o  , Umińsk iego ,  R a m o r in o ,  P rą jzyńsk iogo ,  
Chrzanowskiego,  Sierawskicgo,  Rybińskiego,  Kołaczkow­
skiego,  Łubieu ikiego ,  Lewińskiego,  Skarżyńskiego i jen.  
Bem wówczas jeszcze pułkownika;  dla rozstrzygnięcia,  k tó ­
r y  z t r z e c h  podaDjch p r z e s  siebie,  do dalszej walki projek­

tów, za najdogodniejszy osądzą.  Głosy wszystkich tej rady 
wojennej cz ł on k ó w ,  ich własną rgką n a p i s a n e ,  znajdują 
sig w rgku j ene ra ła  Krukowieckiego.

Trzech było za wydaniem bitwy,  to jest: Jenerałowie 
Krukowiecki  ,  Chrzanowski  i Rybiński .

Dwóch za opuszczeniem Warszawy, to jest:  J e ne r a ło ­
wie Dębiński  i Sierawski.

Reszta za obroną Warszawy i wysłaniem dwech od­
dzielnych korpusów na prawy b rzeg Wisły.

Skutk iem tej głosów wigkszości , wysłano jenerała Ra- 
morino w Podlaskie dla zniszczenia korpusu jenerała  Go.  
łowina , k tóry razem * j ene ra łem Rosen , nie licząc tylko 
l l  tysięcy , ła two mógł  być zniszczony przes  si łg nasze­
go korpusu  znacznie przemagającą,  a jenerała  Łu b i e ńs k i e ­
go w P ł o c k i e ,  dla oczyszczenia tego województwa,  zni sz­
czenia szańców i mostów w Nieszawie ,  oraz przecięcia 
wojskom Rossyjskiin kommunikacj i  z P r u ss a m i .

Obok zniesienia korpusu G oło w ina , głównym przed­
miotem wyprawy j e ne r a ła  Ramorino b y ło ,  zaopatrzyć 
w ż.ywność stolicę i wojsko zostawione dla jej obrony ; a 
czyliż można było wątpić na chwilg ,  ażeby tu zostawione 
trzydzieści  pięć tysięcy wojska ,  nie licząc gwardji  naro­
dowej i tego ludu , k l e ry  sig zdawał  wrzeć żądzą boju,  
k tóry sig oburzał  na każdą myśl układów , miało bydź 
niedostateczną s i ł ą?

Chociaż ruch jenerała R a m o r in o ,  nie by ł  tak szy bk i ,  
jak tego oczekiwać na l eża ło ,  choć tylko w części , i to do­
piero pod Międzyrzeczem , zarwał  korpusów Gołowina .i 
Rozcna ,  • później bez pet rzeby straci ł  dni  k i lka  ko ło  
Br ześc ia ,  którego wsiąść nie m ó g ł ,  oswobodzi ł  jednak 
województwo Po d las k i e ,  i dał  możność władzom cywil­
nym rozpisania pot izebnćj  dla stolicy żywności.

Gdy nicpizyjsciel  zaczął  czynić pod Górą p rzygoto­
wania do przejścia Wisły , przez codziennych k u r  jerów 
nakazywano jenerałowi  Ramorino zbliżać sig ku stolicy,  
nie dla jej ob r ony ,  bo Zostawiona w niej s i ł a ,  by ła  do« 
s t a t eczną, lecz jedynie t y l k o ,  ażeby nie zost»ł 
od niej,  gdyby nieprzyjaciel  w massie przeszedł  był  Wis łę .

Połączeni* sig a główną armią j e ne r a ła  Kreutz , k tó ­
r e m u ,  mimo różnych demonslracij  wiPłockićm , już wów­
czas przeszkodzić nie było w naszój mocy,  coraz wigksze 
ściśnięcie Warszawy,  k a z a ł o  oczekiwać lada chwila jćj  rr.e- 
czy wistego al taku.  Na taki p rzypadek ^  prezc* rządu* 
kazał  sobie przedstawić plan obrony , objaśnić wszystkie
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s z c z e g ó ł y ,  a z n a l a z ł s z y  w s z y s t k i e  p u n k t a  n a l e ż y c i e  o b ­
s a d z o n a  , i r e z e r w a m i  d l a  n i c h  w r a z i ć  p o t r z e b y  p r z c z n a -  
c z o n e m i  d o s t a t e c z n i e  w s p a r t e  , z a p e w n i o n y  p r z y t e m  i p r z e z  
z a s t ę p c ę  n a c z e l n e g o  wo dz a  i p r z e z  i n n y c h  d o w o d z ą c y c h  j e­
n e r a ł ó w ,  ż e s ł u ż b a  z n a j w i ę k s z ą  o d b y w a  s i ę  p i l n o ś c i ą ;  m i a ­
n o w i c i e  z a ś  p r z e z  j e n e r a ł a  B e m  , że  n a j p i e r w s z a  l i n j a  o.  
k o p ó w  , k t ó r ą  on  s a m  d o w o d z i ł ,  b e z  ż a d n e j  o b a w y  t r z y ­
m a ć  s ię  2 1  g o d z i n  m o ż e ,  o s o b l i w i e  p r z y  t a k i e j  l i c zb i e  d z i a ł  
r e z e r w o w y c h  j a k i e  i n i a ł  p r z y g o t o w a n e ;  po  z a l e c e n i u  wi ęc  
t y l k o  n a j w i ę k s z e j  c z u j n o ś c i ,  po  z a b r o n i e n i u  o d d a l e n i a  się  
w i e c z o r e m  z o k o p ó w ,  l icząc  w s k u t e k  t a k i c h  z a p e w n i e ń  na 
z u p e ł n e  b e z p i e c z e ń s t w o  s t o l i c y  , o d d a ł  s i ę  z u f n o śc i ą  p r a ­
c o m  w ł a ś c i w y m  p r e z e s o w i  r z ą d u .

T y m c z a s e m  r u c h y  j e n e r a ł ó w  I f a m o r i n o  i K o b J . ń s k i e -  
g o ,  k t ó r e  o s w o b a d z a j a c  d w a  w o j e w ó d z t w a ,  z a p e w n i ł y  z u ­
p e ł n i e  z a n i e d b a n e  o p a t r z e n i e  w ż y w n o ś ć  s t o l i c y ,  p r z e k o -  
n a w s z y  f e l d i na r sza łk n^  o uowe j  w r z ą d z i e  e o e r g j . ,  s k ł o n i ­
ł y  go  do  z r o b i e n i a  p i e r w s z e g o  k r o k u ,  o w s t r z y m a n i e  k r w i  
r o z l e w  u . —— W y s ł a n y  p r z e z  p r e z e s a  w r a d z i e  m i n i s t r ó w  
j e n e r a ł  P r ą d z y ń s k i ,  p r z y  w i ó e ł  wsi  u ń k l ,  j a k  w n a s z ć m  p o ­
ł o ż e n i u ,  b a r d z o  k o r z y s t n e .  —  P r z e d s t a w i ł  je r e d z i e ,  w o b e ­
c n o ś c i  p r e z e s a  s e n a t u  i m a r s z a ł k a  s e j m u .  Za ich p r z y j ę ­
c i e m  g ł os owa l i  p r e z e s  r z ą d u ,  p r e z e s  s e n a t u ,  m i n i s t e r  spr aw 
w e w n ę t r z n y c h  i m i n i s t e r  s k a r b u ;  p r z e c i w k o  p r z y j ę c i u ,  i 
o b s t a j ą c  za w y w a l c z e n i e m  P o l s k i  w d a w n y c h  g r a n i c a c h ,  
g ł o s o w a l i :  v i ce  - p r e z e s  r z ą d u ,  z a s t ę p ca  n a c z e l n e g o  w od z a ,  
m a i s / a ł e k  s e j i n o ,  m i n i s t r o w i e :  w y z n a ń  r e l i g i j n y c h ,  w o j n y ,  
s p r a w i e d l i w o ś c i  i s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .  W i ę k s z o ś ć  z a t e m  
p r z e m o g ł a ,  a n o w a  d y s k u s s j a  w s z c z ę ł a  s i ę  j u ż  t y l k o  nad  
r e d a k c j ą  o d p o w i e d z i ,  w k t ó r e j  z n o w u  z d a n i e  u m i a r k o w a ­
n e ,  n i c u m i a r k o w a n e m u  u s t ą p i ć  m u s i a ł o .

D n i a  5  w r z e ś n i a ,  po  z r e d a g o w a n e j  o d p o w i e d z i ,  s to so ­
w n i e  do z d a n i a  w i ę k s z o ś c i ,  p r z e p o w i e d z i a ł  p r e z e s  r s ą d u  , 
i ż  p o  t a k o w e j  f e l d m a r s z a ł e k  już, t y lk o  o r ę ż e m  s z u k a ć  k o ń ­
ca b o j ów  m o ż e  ,  i w t ć m  p r z e k o n a n i u  t e g o  s a m e g o  p o p o ­
ł u d n i a ,  n i e t y l k o  w y d a ł  r o z k a z  go t owoś c i  do  b e j u ,  l ecz  i 
s a m  n a w e t  o b e j r z a ł ,  c z y l i  w s z y s t k o  jes t  m  s w o j ć m  m i e j s c u .

D n i a  5 w r z e ś n i a ,  k a z a ł  z a s t ę p c y  n a c z e l n e g o  wo d z a  p o ­
n o w i ć  p r z y g o t o w a n i a  o b r o n y  i z a p e w n i ć  s i ę  o i le  na n i e  l i ­
c zy ć  m o ż n a ,  a po  o t r z y m a n y m  z o b s e i  w a l o r j u i n  r a p p o r -  
c ie  o r u c h u  c a ł e j  a r m j i  R o s s y j s k i e j ,  s a m  p o j e c h a ł  p r z e k o ­
n a ć  s i ę ,  czy l i  w s z y s t k o  na  d z i e ń  n a s t ę p n y ,  g d z ie  b y ł  p e -  
wnyc n a l t a k u ,  p r z y g o t o w a n e  z o s t a ł o .  —  P o  w y d a n i u  r o z ­
k a z ó w  i z a r ę c z e n i u  sob i e  s k u t k ó w ,  n i e  b y ł e  r z e c z ą  p r e ­
z e s a  r z ą d u ,  b r o n i ć  o s o b i ś c i e  s z a ń c a  N r .  5 4  z m a ł y m  o po -  
* e m  w z i ę t e g o ;  n i e  j e g o  t a k ż e  b y ł o  o b o w i ą z k i e m  d o g l ą d a ć ,  
c zy l i  b a t a l j o n y  do w s p a r c i a  s z a ń c u  p o d  W o l ą  p r z e z n a c z o -  
n e ,  b y ł y  w r u c h u  d la  d a n i a  p o m o c y  j e n e r a ł o w i  S o w i ń s k i e ­
m u ;  t o  n a l e ż a ł o ,  j ako  r z e c z  p r o s t e g o  w y k o n a n i a ,  d o  j e n e ­
r a ł a  D ę b i ń s k i e g o ,  p o d  k t ó r e g o  d o w ó d z t w e m  z o s t a w a ł  i 
t e n  s z a n i e c  i p r z e z n a c z o n e  w p o m o c  m u  r e z e r w y ;  n a l e ż a ­
ł o  i  d o  z a s t ę p c y  wodza  n a c z e l n e g o ,  k t ó r y  się  w t a m t y a h  
s t r o n a c h  o s o b i ś c i e  z n a j d o w a ł .  N i e  z a s ł a n i a ł  s i ę  p r z e c i ę ż  
p r e z e s  rsądu  w d n i u  6  w r z e ś n i a  o b o w i ą z k a m i  p r e z e s o w i  
w ł a s c i w e m i j  b y ł  on  i na  p o l u  b i t w y ,  a d ł a  t e g o  g ł ó w n ą  

sw ą  k w a t e r ę  w s z a ń c u  N r .  7 3  w p o p r z e d n i c h  j u ż  d n i a c h  
o z n a c z y ł ,  ż a  z t a m l ą d  m ó g ł  r o z p o z n a w a ć  w s z y s t k i e  a t t a k i ,  
j a k o  t e ż ,  iż s t o s o w n i e  d o  s z t u k i  w o j e n n e j  na  n a j s ł a b s z y m  
p u n k c i e ,  to j e s t  «  b l i s k e ś c j  M o k o to w a ,  n a js i ln ie j sz eg o  o- 
e i e k i w a ł  natarcia .

D o i a  G w r z e ś n i a  w i e c z o r e m  po  wz ięc iu  s z a ń c ó w  5 4 ,  5 7  
i g ł ó w n e g o  k o l o  k o ś c i o ł a  W ol i ,  u d e c y d o w a n o  w r a d z i e  m i ­
n i s t r ó w,  a ż e b y  n a p i s a ć  d o  f e l d m a r s z a ł k a  o k o m m u n i k s e j ę  
z as ad ,  n a  k t ó r y c h  j es t  od m o n a r c h y  u p o w a ż n i o n y  z n a r o ­
d e m  P o l s k i m  t r a k t o w a ć ,  i z t a k o w y m  l i s t e m  w y s ł a n y  z o ­
s t a ł  j e n e r a ł  P r ą d z y ń s k i ,  k t ó r e n  w o d p o w i e d z i  p r z y w i ó z ł  
ż ą d a n i e  f e l d m a r s z a ł k a  , a ż e b y  p r e z e s  r z ą d u  na  d n i u  7 r a ­
no  o g o d z i n i e  8 c h c i a ł  s i ę  z n i m  na f o r p o c z t a c h  w i d z i e ć .

Po  r o z m o w i e  m i a n e j  z f e l d m a r s z a ł k i e m  P a s z k i e w i c z e m  
na d u i u  7 m y m  w r z e ś n i a  o g o d z i n i e  8 z r a n a  p o d  W o lą ,  n i o  
b ę d ą c  j e n e r a ł  K r u k o w i e c k i  p r a w e m  u m o c o w a n y  d o  z a w a r ­
cia u m o w y  ( c o  s o b i e  s e j m  z a s t r z e g ł  a r t y k u ł e m  4  p o s t a ­
n owi e n i a  z m i a n y  r z ą d u  z d n i a  17 s i e r p n i a  r .  b . )  p r z y w i ó z ł  
w a r u n k i  u m o w y  p r z e z  f e l d m a r s z a ł k a  p o d a n e ,  i l a k o w e  r a -  
d z ie  m i n i s t r ó w ,  pi  c z y d u j ą c e i n u  w s e n a c i e  i m a r s z a ł k o w i  
i zb y p o s e l s k i e j  u r z ę d o w n i e  na  ses s j i  u d z i e l i ł ,  d | a z y s k a n i e  
w t y m  p r z e d m i o c i e  p o s t a n o w i e n i a  s e j m u .

W s t r z y m a n i e  k r o k ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h , do  g o d z i n y  t y l -  
k o  1 7,i p o ł u d n i a  c I oćwoI oi uj  b j - ł o .

P o ł ą c z o n o  i z b y  od.  b r a w s z y  k o i n m u n i k a e j ę  od p r e ze sa  
r z ą d u  p r z e z  j e n e r a ł a  P r ą d z y ń s k i e g o , M o r a w s k i e g o  m i n i -  
s t r a  woj ny  i m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  G l i s z c z y ń s k i e -  
g e ,  p o s t a n o w i ł y  o d r o c z y ć  s i ę  , a j e n e r a ł a  K r u k o w i e c k i e g o  
u p o w a ż n i ć  do  p r z e d s i ę w z i ę c i a  w s z e l k i c h  ś r o d k ó w  , j a k i e  
u zn a  za s t o s o w n e  w o b e c n y c h  n a g l ą c y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h .

G d y  h u k  d z i a ł  j uż  s i ę  na  n o w o  o d z y w a ł ,  a j e n e r a ł  
K r u k o w i e c k i  n i e  o d e b r a ł  b y ł  j e szc ze  t a k i e g o  p o s t a n o w i e ­
n i a  na  p i ś m i e  i t y l k e  u s t n i e  p r z e z  j e n e r a ł a  P r ą d z y ń s k i e g o ,  
Z p o l e c e n i a  m a r s z a ł k a  s e j m o w e g o ,  o n i e i n  u w i a d o m i o n y  z o ­
s t a ł ,  d z i a ł a n i e  p r z e t o  j ego  p r z e z  i z b y  m u  p o l e c o n e ,  b e z  
w s p o m u i o n o g o  p o s t a n o w i e n i a ,  n i e  b y ł o b y  p r a w e m  p o p a r ­
te ; n i e  chcąc  z a t e m  ś c i ą g n ą ć  na  s i e b i e  wi e l k i e j  o d p o w i e ­
d z ia l n oś c i  z wi szące j  na d  m i a s t e m  i k r a j e m  k l ę s k i ,  p r z e ­
s ł a ł  d y m i s s j ę  s woj ą  s e j m o w i  na r ę c e  r a d c y  s t a n u  I g n a c e g o  
S z y m a n o w s k i e g o .  T e u  w r ę c z y ł  j ą  s e k r e t a r z o w i  i zb y p o -  
s e l s k i ó j ,  p o n i e w a ż  c z ł o n k o w i e  n i c  o s t a t e c z n i e  n i e  p o s t a ­
n o w i w s z y  , j uż  s i ę  by l i  r o z e s z l i  m a j ą c  s i ę  na  g o d z i n ę  4 tą  
na n o w o  z e b r a ć .

T a k i e  m a r n o w a n i e  c za s u  w chwi l i  t ak  n a g l ą c e j ,  jako  
l eż  i c b ę ć  s z c z ę d z e n i a  n i e p o t r z e b n e g o  j uż  k r w i  w y l e w u  
s k ł o n i ł y  j e n e r a ł a  K r u k o w i e c k i e g o  w y s ł a ć  P r ą d z y ń s k i e g o  
do f e l d m a r s z a ł k a  r. ż ą d a n i e m  w s t r z y m a n i a  wa l k i  z p o w o .  
d u ,  żc  f o r m a l n o ś c i  w d a n i u  o s t a t e c z n e j  o d p o w i e d z i  n i e  m o ­
gą b yć  w t o k  k r ó t k i m  c z a s i e  z a ł a t w i o n e ;  p r z e w i d y w a ć  
j e d n a k  n a l e ż a ł o ,  że  i z b y  s e j m o w e  p o s t a n o w i e n i e  u p o w a ­
ż n i a j ą c e  d o  z r o b i e n i a  u m o w y ,  p r i a d  g o d z i n ą  Gtą w i e c z o ­
r e m  p r e z e s o w i  n a d e s z ł ą .

J e n e r a ł  P r ą d z y ń s k i  n i e  w i d z i a ł  f e l d m a r s z a ł k a  ,  k t ó r y  
j u ż  b y ł  r a n n y ,  i p o w r ó e i ł  z  j e n e r a ł e m  B e r g  p r z y w o ż ą c  o d ­
p o w i e d ź  o d  W.  X i ę c i a  u p o w a ż n i o n e g o  d o  t r a k t o w a n i a ,  i£ 
w a l k a  w s t r z y m a n ą  b y ć  n i e  m o ż e ,  d o p ó k i  u m o w a  p o d p i s a ­
ną  n i e  z o s t a n i e ,  z o s t aw ia ją c  z a w s z e  d r o g ę  pa t  l a m e n t o w a ­
nia  p o m i m o  t r w a j ą c e g o  b o j u  J i ż e  w t y m  c e l u  p o s y ł a  j e ­
n e r a ł a  B e r g ,  k t ó r y  p r z y b yw r s zy  o g o d z i n i e  5 ć j  d o  p ałacu  
r z ą d o w e g o ,  n i e m a ł o  z a d z i w i o n y  z o s t a ł ,  n i e  z a s t a w s z y  j e ­
s z c z e  p r e z e s a  u m o c o w a n e g o  t a k o w e m  p o s t a n o w i e n i e m .

W k r ó tc e  p o te m  p o w r ó c i ł  z izb  se jm o w y c h  radca stanu  
S z y m a n o w s k i  z o ś w ia d c z e n ie m ,  ż e  i z b y  n ie  przyjm u ją  d j .  
uiiasji p r e ze sa  rzą d u ,  i o w s ze m  p r o sz ą  g o ,  a żeb y  w t i k  k r y -
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t j c z n ć j  chwili  poświęca ł  się j a k  dotąd  , dob ru  pub l i c zne mu .
J e n e r a ł  K ru k ow ie ck i  p r z ym us zo n y  pozostać dalej  p r e ­

zesem r ządu  , wys ł a ł  znowu j e n e r a ł a  P r ą dzy ńs k i e go  do 
izb s e jmowych  dla z a k om m un ik ow an ia  odpowiedzi  W. Xię-  
cia i zawiadomieni a  ich a p rzybyc iu  j e n e r a ł a  B e rg  w celu 
kończen i a  uk ładów.

T y m c z a s e m  z linji  bojowej  na dc ho dz i ł y  r a p p o r t a  o 
zdobyc iu  n i e k tó rych  ba te r i j  naszych wraz z dz ia ł ami  i o 
zbl i żeniu  s ię nieprzyjac i ela  do g łównego  wa łu .

J e n e r a ł  P r ą d zy ń s k i  wró c i ł  wkró tce  w towarzys twie  de-  
putacj i  izb s e jmowych,  z łocone j  z pos łów Małachowskiego  
i L ib i szews ki ego  , k tó r z y  oświadczyl i  na p i ś m ie :  iż izby 
p rawie  j edn om yś l n i e  upow ażn i a j ą  p r eze s a  r ządu  do t r a ­
k towania  z n i eprzy j ac i e l em.  G dy  op r ócz  tego w godz inę  
po tem izby poł ączone  n a d e s ł a ły  j ene r a ło wi  K rukowieck i e -  
m u  pos t anowieni e  uwiadamiające  go ii  ma p rawo wejść 
w u k ł ad y  dążące  do ukończen ia  walki ,  p r z e r o b i ł  j e n e r a ł  
K ru k ow i e ck i  p r z e s ł a n e  mu  p r zez  n i ep rzy jaci e l a  p unk t a  
i w r ęcz y ł  j e  j e n e r a ło w i  Be rg  z o świadczeni em,  iż w ni- 
czein od uich na l i te r ę  odst ąp i ć  nie może ,  —  p r z y ł ą c z y ł  
ora* list do N.  P a n a ,  o k tó r e go  p r ze s ł a n i e  po p rzyj ęc iu
•  r t y k u łó w  p r o s i ł :  w l iście t ym podda j ąc  się pod b e r ł o  
N .  Pana ,  Ojcowskiego serca  mona rchy  na u leczeni e  wszy­
s tkich k l ęsk  naszej  o j c z yz ny ,  tylu nieszczę śc i ami  p r ryc i -  
ś n i o n e j ,  Go  wzywa.

Gdy  j e n e r a ł  Berg  wzb ran i a ł  się zawieść te a r t y k u ły  
t ak  s tanowczo od nades ł anych  różn i ące  a i ę , d o da ł  mu 
p r e z e s  j e ne r a ł a  P r ą dzyńsk i ego  dla oświadczenia,  iż w p r z y ­
pad ku  niezezwolenia  na nich , wojsko Polskie  do o s t a tn i e ­
go człowieka w mieści e b roni ć się będzie .

P o  odjezdz ie  obydwóch j e n e r a ł ó w ,  co raz  smutni e jsze  
z l inj i  bojowej  p r zy b y w a ł y  r a p p o r t a ,  i właśni e gdy p r e ­
ze s  z awiadomionym zos t a ł ,  że n i e p rzy j ac i e l  j uż  i g łó w n y  
w a ł  za r oga tkami  J erozo l imsk i emi  opanowa ł ,  a kolumny  
swoje  ku temu  punk towi  p o su w a ł ,  powraca j ący  z par l a-  
inentowania  p u ł k o w n i k  Brea ńsk i  d o n ió s ł ,  że po pow ro ­
cie j e ne r a ł a  Berg a t u k  ze s t r o ny  n i ep rzy jac i e la  w s t r zy ­
m a n y m  zostanie .  Co gdy na s t ąpi ł o ,  a w mieście  rozeszła 
s i ę  p o g ło s k a ,  że n i e p r z y j a c i e l ' b d p a r t y  z a p r ze s t a ł  at tako 
weć,  zb l i ży ł  się ma r s za ł e k  Os t rowsk i  do p r eze sa  r z ą d u ,  
oczeku j ącego  na powró t  j en e r a ł a  P r ^d zy ńs k i - go ,  •/. d on i e ­
s i en i em,  że pos łowie  zebral i  się w sali pa łacu  r ządowego 
i z ap rasza j ą  go do udz ie l en ia  im a r t y k u łó w  zawrzeć  się 
ma j ące j  umowy.  P r ezes  nie ma j ąc  kopj i  tych a r t y ku łów  
k t ó r e  dla drogości  czasu nie mog ły  by ły  być p r z e p i s a n e ,  

nie mogąc p r i y ł e m ,  s tosownie do p r z e p i s ó w ,  sam osob i ­
śc i e stawać w i z b i e ,  odmów i ł  m a r s z a ł k o w i  zadosyć uczy ­
nieni e t emu  żąd an iu .  W  kw sn d r an s  potetoi powróc i ł  'mar­
s z a ł e k  o świadcza j ąc ,  że  izby nie chcą wejść w u k ł a d y ,
•  za tem p reze s  podając  się do dymissj i  na j l epie j  ich za ­
m i a ro m  dogodzi .  P r e z e s  r z ą du ,  nie maj ąc  prawa wstrzy- 
mać woli r e p r eze n t a n t ów  n a r o d u ,  w r ę c z y ł  ma r sza łkowi  
na tychmias t  to s amo podanie ,  k tó r e  w ciągu dnia  im by ł  
raz  p r z e s ł a ł ,  a odeb rawszy  uwolnienie  na p iśmie  od obo ­
wiązków prezesostwa Rządu  Na redowego ( p o d p i s a n e  j e ­
d yn i e  p r z ez  mar sza łka  s e jmowego r z r ob i one  w ni ekom-  
plec i e j ak  się nazajutra  d o w ie d z i a ł )  wsi ad ł  na konia i z 
c a ły m  swoim sz t abem u d a ł  s ię na P ragę .

Zna l az ł s zy  największy n i e po rz ąde k  m  Bedna r sk i e j  U- 
l icy i na m o ś c i e ,  p r z ed s i ę w z ią ł  sku t ec zne  ś ro dk i  do u l a - I

twi rni a  przejścia  na szemu  wojsku na f amtę  s t r on ę  W i s ł y ,  
gdzie  o godzini e  2ej  z pó łnocy  sam s t a n ą ł  i co t y lk o  w z i ą ł  
się do sp ocz yn ku ,  p r ze b u J z o n y  zos t a ł  p rzez  j e n e r a ł a  sxe-  
fa sz t abu Lewiń sk i e go ,  p ro szącego im ien i e m nowego r z ą ­
du ,  j ako  leż j e n e r a ł a  Małachowski ego  nacze lnego w o d z a ,  
ażeby uważając  się jeszcze p r e z e s em  Rzą du  Na rodowego  
po wróc i ł  do W ar sz aw y ,  dla u z u p e ł n i e n i a  uk ładów z p a r ­
ła men t a r zamr  Rossy j *k imi ,k tó r  zy oś w iadczy li, że z nim ty l k o  
t r ak tować  mają pe ł i nocnic two-  Wyrazy  t e  zna jdu j ą  się co d o ­
s łown ie  w p iśmie  danein  j ene r a ło wi  Kruków ieckieinu , i 
pod p i s ane m p rzez  j e n e r a ł a  Lewiń ski ego i p u łk o w n ik a  Z i e ­
l ińskiego nowego vice -pr ezesa  r ządu .

J e n e r a ł  Kru ko wiec k i ,  nie odebraw szy za r azem * t ćm 
powo ł -n i e in  podane j  i p r zy j ę t e j  dymis j i  aw o je j ,  wzb ra ­
ni a ł  się jechać do t r ak towania  , i tern tylko zn i ewo lonym 
zos t a ł  do powro tu  do W a r s z a w y ,  że mu j e n e r a ł  L e w i ń ­
sk i  o świadczył ,  iż odmawiaj ąc  będz i e  ini ał  do za r zucen i a  r  
sobie zbu rz en i e  miasta  i wycięc i e k i l kadz i es i ą t  t ys ięcy 
m i e sz k a ń c ó w ,  zapewnia j ąc  z a r a z e m ,  że wyż wsp omu io ną  
dymis s j ę  zwróconą mieć będz i e  , p rzybywszy  do W ar s za -  
wy,  gdzie  ca ły  r ząd ,  jako l e i  i j e n e r a ł  Ma łachowsk i ,  na ­
cze lnym wodzem m i a n o w a n y ,  na n iego oczekuj ą .

J e n e r a ł  Kr uko wi eck i ,  pi 7-y by w szy do pał acu r z ądo w e­
g o ,  z as t a ł  p a r l am en t a r zy ,  z niini  j ene r a ł a  P r ą d z y ń s k i e g o ,  
nacze lnego wodza z wielu j e n e r a ł a m i ,  v i ce -p rezę sa  r z ą d u ,  
do k tó r yc h  także  p r z y w o ł a ł  m a r sz a ł k a  s e jmowego ,  a gdy  
ani p r eze sa  r zą d u  nie by ło  p r z y tomnego ,  ani mu o k a z a ­
n o ,  by nowy p reze s  r z ądu  po da ł  swoją dymiss j ę ,  a p r z e ­
to powróc i ł  j e n e r a ło w i  d z i . ł a l n oś ć  p r e z e s o w s k ą ,  ani  t e j  
zwróconą mu by ł a  pop rz edn io  p r z y j ę t a  jego  dyinissja ,  w i ­
dząc  się j edyn ie  p ry wa tną  o s ob ą ,  nie mó g ł  na żaden spo ­
s ó b ,  bez  pr zy jęc i a  na s iebie  odpowiedzia lności  za u z u r ­
powanie  w ładzy ,  ściągnąć r ę k j  do podpisania  umowy  p r z e ­
s ł ane j  p r zez niego wieczo rem W .  Xięciu  , k t ó r a ,  choćf  
by ją b y ł  wtedy i p o d p i s a ł ,  by ł ab y  uważaną  za n ieobo-  
w iązu j ącą ,  jako podpi s ana  p r z e z  osobę n i em a ją cą  ch a r a ­
k te ru  u r z ęd o w eg o .  —  Ogr an i c zy ł  się więc tylko na te in ,  
że p r z ez  j e n e r a ł a  B e rg  p ro s i ł  W.  Xięcia  , - ż a by  chc i a ł  
wkiąść miasto W ar s za w ę  i w łasność  mieszkańców w swoją 
opi ekę.

W  tenezss  to p r z y s t ą p i ł  nacze lny wódz j e n e r a ł  M a ł a ­
chowski  i nowy v i ce - p r e ; « s  r z ądu  p ó lk o w n ik  Z ie l iń sk i  
do zawarcia z j e n e r a ł em  Berg mi li tarnej  konwencj i ,  w s k u t ­
ku k t ó r e j ,  p rócz i nn> ih  k o n d y c i j ,  mos t  i P r aga  wo j sk u  
Rossy j sk i emu  oddane  zostały.

J e n e r a ł a  Kruków lackiego pawraca j ąc rgo  do woj ska B* 
P ragę  wr.ia z d ju t an t e in ,  w s t r zyma ł  p r zy  moście  o d d z i a ł  
żo łn i e r zy  pod roz kazami  oficera będący , n ie  dozwalająo 
iii u z polecenią  j e ne r a ł a  Umiński ego  po ł ączen i a  się z woj­
sk i em.  T e n  oddz ia ł  na rozkaz  oficera chc ia ł  dać ognia d<z 
jen.  K rukow iec k iego,  czemu tylko p r z yp ad ek  p rze szkodz i ł *  
żc obywate le  na boku s t o j ą c y ,  m i ęd zy  nich s ię r zuc i l i .  
Rozu mie j ąc  , Że t u i  oddz i a ł  b y ł  z ł o ż o n y m  * lud** P'j** 
nycb ,  j a k o  leż że r o zka z ,  na k tó rym dz i a ł an i e  swoje o p i e ­
ral i  , nie* jes t  p r awdziwym lub jest  źle z r o z u m i a n y m ,  po ­
s ł a ł  j e n e r a ł  K ru k o w i e c k i  swego adjutant* po ruczn ika  P ą -  
gowskiego do j e n e r a ł a  U m iń s k i e g o ,  któ-ren k az a ł  o świad ­
czyć ,  że sko ro  t y lko  pokaże  się j e n e r a ł  K r u k o w i e c k i  na 
t amtej  s t ron ie  Wis ły ,  r o s s l r z e l ać  go każe .—  Na takie  oświad­
c z e n i e ,  pop a r t e  dz i a ł an i em p lu to nu  s t ojącego na p ocz ą ł -
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k u  mostu i t amującego  m u  d rogę  do wojska,  j e n e r a ł  Kwo­
ko  wiecki  po w ió c i ł  do miasfa.

Nie w dniach k i l kunas tu  , nie w pośród wzbu rzonych  
i wewnąt r z  i z ewną t r z  stpl icy żywio łów ,  na p rawić  p o d o ­
bna  z ł e  cd 4<h miesięcy poczęt e.  —  Z n a ł  j e n e r a ł  Kruko -  
wieck i  w jak ie j  ostateczności  p r z y j ą ł  na s iebie r a t unek  
p r sywi edz ion e j  do u p a dk u  s p r a w y ;  w iedzi a ł  za żo łn i e r z  
od  batalji  O s t r o ł ęck i e j  c iągl e  de m o r a l i zo w a n y  i sp ro wa ­
dzony  bez boju pod inu ry  Warszawy , zniszczony c i ąg te -  
m i  mocn emi  m ar sz a m i ,  nie tym b y ł  już, ożywiony  ducliein,  
j a k im  w pie rwszych czasach cudów waleczności,  dok azywa ł ;  
p r z e w id y w a ł  z doświadczen ia ,  jaka czeka  go kolej  , j e że l i  
na ród  przeningającej  u legni e  s i le ,  l ecz  jak go os t a teczność  
t y l k o  s k ł o n i ł a  do przyj ęc ia  n i ebezp ieczne j  władzy , tak 
też. ta sama os t a teczność  rodz i ła  w nim o tuchę  si lnego 
p r z ez  r e p r ez e n t a n t ó w  narodu i c z ło nk ów  r ządu  k raków 
swoich wsparcia .  —  Zawiódł  się w swoich oczekiwani ach;  
ei s a m i ,  k tó r z y  w  ka żdym roz sądnym uk ł adz i e  zna jdowa­
li zd r ady  w ą t e k ,  ci Sami w p o t r z e b i e ,  wzb ran i a j ąc  u k ł a ­
d ó w ,  u sunę l i  p o m o c ,  zniweczyl i  owoce u k ł a d u ,  a w ła­
sn ą  z d r ad ę  zrzucając na zd radzonego p r z ez  s i ebie  s t e rn i ­
ka ,  zhańb i en i em n ie skażonych s iwych jego w ło s ó w ,  s zu ­
ka j ą  p ok r yć  w ła s ną  swoją hi r ibę  i oszukać  jes zcze  raz p u ­
b l i c z n o ś ć . —  Lecz  zostaje  mu czyst e j ego  sum ien i e ,  zo s t a ­
j ą  św iadkowie  p rzyboczn i  jego pracy , k tó r zy  każde  jego 
dz i a ł an i e  j aw nem  widz i e l i ,  zos t aje  bez s t ronna  b i s tor j a ,  
k tó r a  op ie ra j ąc  się na faktach , na do ku m en ta ch  , wykaże  
i s to tny k l ęsk i  naszej  powód i dowiedz i e  cxy ten lepiej  
k o c h a ł  o j czyznę  co p r z ek on any  o n iedos ta t eczności  śred 
k ó w ,  nie mogąc ca łe j  Po lski  wywa lczyć ,  c hc i a ł  p r z y n a j ­
m n i e j  z dob roci  Cesar za  M i k o ł a j a  korzyst ać  i K r ó ­
l es two  P o l sk i e  z poszukiwanein i  p r ze z  o r ęż  rękoj 'pia<ni 
aachować,  czyli ci, co mar zen i a  swoje za s i ł ę  b ior ąc ,  o d r z u ­
c i l i  p ewną  ko rzyść ,  ażeby u t r zymać  się p r z y  p ro j ekc i e ,  
do  k tó r ego  z rea l izowania  wszystkie  żywio ły  ku  p rowadzę  
rt iu szczęśl iwej  wojny p o t r z e b n e ,  j u ż  a lbo z n i k ł y ,  albo 
bl i sk i e znikn i en ia  by ły .

J ak  żaden  osobisty i n t e r e s  nie k i e r ow a ł  czynami  jene-  
*a ł a  Kr uk ow ie c k i e go ,  jak j e d y n i e  t y lko  spr awa  ojczyzny 
b y ł a  j e s zcze  zdo lną  wyrwać go z n i e j ak i e j  z ac i s z y ,  do 
k t ó r e j ,  o t r zymawszy  uwolnieni e od s ł u żb y  w mies i ącu m a ­
j u ,  j uż  się b y ł  u d a ł ,  tak i t e r az  powróc i  do niej  z tą  
t y l k o  j ed yn i e  pociechą,  iż,  ile w mocy jego b y ł o ,  d o p e ł ­
n i ł  powinnośc i  p r aw ego  P o l a ka .

—  Od chwil i  wejścia wojsk Naj jaśnie j szego Cesa r za  Jmci 
i  K ró la  do miasta s t o łecznego  W ar szawy ,  iniano dos t a t e ­
czną  sposobność  u twierdz i ć  się w mn i ema n i u  , j ak i e  p o ­
wzię to  od samego zawiązania  się w Króles twie  Po l ak i em 
powstani a,  to j es t :  iż, jeżeli  pewna l i czba  l udz i  źle myślą  
cych i p r z e w r o t n y c h ,  ośmiel a się podni eść  p r ze c i w  p r a ­
w e m u  swemu  mona r sze  buntown icze  znaki ;  większa  część 
n a ro d u  w zu p e ł n e j  pozostała spo ko jnośc i ;  i f l bo  żadnego 
n ie  mińłA w Zbtnieszkach udz ia łu ,  albó" lóż by ł a  do nich 
wciągnię tą  j e d y n i e  sku t k i e m na jo k r op n i e j s z e go ,  bo naj 
s roższego  t r r o r y z m o .

Nie szuka j ąc  na to dowodów w śmier c i  z amordowanych ,  
na  s a m ym  wstępi e po w s t a n i a ,  s i edmiu  j e n e r a ł ó w ,  k tó r zy

utraci l i  życie za to j edyni e ,  iż. okaza l i  się w ie rnymi  swoim 
obowiązkom;  ani  też w n i ebezp ieczeńs tw ie  na k t ó r e  k i l ku  
i nnych by ło  wystawionych;  pomi jając n i e s ł yc han e  o k r u ­
cieństwa spe łn ion e  w nocy l o  S ie rpn ia  no 4ob ef f iceracb 
tegoż s t opr i a  , n iemniej .  n»- 35 osobach r ó ż n e g o  sUnu  , ® 
k tó r ych  j edno  obwin ione  b y ł y  o u ro jone  t y lko  w y s t ę p k i ,  
a d rug i e  już uznane  za wolna  od pOCaynionych im z a r z u ­
tów; dość będzie  na m ie n i ć ,  iż w ie lu  wojskowych-  Polskich, ,  
u sunąwszy  się z u p e łn i e  od dz i s ł s i l  r ewo lu cy j ny ch ,  p r ze z  
całe  t rwan ie  powstania ,  nie cdsląpi l i  w nicze ia ,  od p r awych  
w pos t ępowan iu  zasad,  syte,nczas nawet ,  gdy im zost awioną 
by ł a  wolność udania  się ta  wo j sk i em powstańców;  dość j es t  
p rzy toczyć ,  iż znaczna liczba t ych ,  k tó r zy  mimowolni e  s ł u ­
żyli powst ańcom,  opuśc i ła  ioh szer eg i ,  sk o r o  tylko od nich 
od ł ączyć  się mog ła .

N a k o n i e c , że i n n i ,  wy sz ed ł s zy  *  Warszawy z teinżtt 
w o j sk i e m ,  powróci l i  do s tol icy żądawszy  i zyskawszy  u-  
wełnieni a od s ł u ż b y ,  lub udal i  się wpros t  do miejsc  swo­
jego po b y t u ,

Ogólna tych wojskowych l iczba więcej  niż tysiąc wy .  
nosi .  Wszyscy ,  w myśl  ł a sk awie  wydane j  prokl amacj i  p r z ez  
Naj jaśnie j szego Cesar za  J,inci i K ró la ,  d ob rz e  p r zy j ęc i  zo ­
stali ,  a ponowiwszy  p r zys i ęgę  wiernośc i  Mona r s ze ,  ci nawet  
k tó r zy  pob ł ażan i a  po tr zebowal i ,  p r z ekona l i  s ię,  Że t r udność  
okol i cznośc i  w jaki ch  się z n a l e ź l i ,  uważano  za powód  do 
puszczeni a p rze sz ło śc i  w ni epamięć .

Znaczna  bezwątpi en i a  j es t  l i czba t y c h ,  k t ó r ych  s t ra t ę  
r odz iny  o p ł aku j ą ,  lub obawiają  się su rowbgo  z nimi  obej .  
ścia.  Mi lo  nam j e s t  ich w tej  m i e r ze  zaspokoi ć  zu pe łn i e .  
D o łączona  tu  l i s t a ,  obe jmujący nazwiska t y c h ,  k tó r zy  
w stolicy się z n a j d u j ą ,  lub są w d rodze  do i n i i j s c ,  które 
sobie na zamieszkal i  ie o b r a l i ,  p r z e k e n a  k a ż d e g o ,  k toby  
w tej m ie r z e  j ak ą  mi a ł  wą tp l iw oś ć ,  że , jeżeli  s i ła  o r ęża 
uży tą  być mus ia ł a  dla posk ron i en i a  podn ie s ionego  bun«  
t u ,  wspan i a łomyś lny  Monarch* 7. z w y k łą  sobi* dobroci ą  
p r z y j m u j e  każdą  oko l i c zność ,  ktpra.  s ł u ży ć  tn»-ź.e za po«> 
wód do udz i e l en i*  ł a s k i ;  i że świni ła sprawifedlifcojsó w ła ­
dzy ,  k tór e j  wykonan i e  woli swej p o w i e r z y ł ,  nrfa sobie aa 
obawią/ .ek d op e ł n i ć  j ą  w sposób wysokie j  jego ł a skawo* 
ści odpowiadaj ący .

(  L ista  im ie n n a , o której w zm ianka w y ie j  , będzie, 
um ieszczona w n a stęp u ją cym  numerze. )
—  W tych dn i ach  og ło s zon ym zost an i e  sk ł ad .nowego  r ządu  
k ró l e s twa  P o l s k i e g o ,  pos t anowionego  p rze* N.  Cesa rza  i 
Król a .  i u- >
—  Kornmiss ja  wojew.  Mazow ieck i ego ,  r ozpoczę ł a  z w y k ł o  
swe u rzędowan ie .
—  f l r .  F r y d e r y k  S k a r b e k ,  mianot r aoy p,rzez N .  Pana c z ł o n ­
k i em Rządu  t ymczasowego k ró l es twa Po l ski ego ,  p r z y b y ł  
dnia zawezora jszego do tutejsze)  *t«Ji«y. ,
—  Je n e r a ł - p o r u c z n i k  K o L k i n  i, j e n e r a ł  m a j o r  Se rge j ew  , 
p rzyby l i  t akże  ąJ° t u t e j s ze j  stolicy.
—  Delegacja  z ł ożoną  s radców mun icypalnych  i innych  
oby wa te l i ,  p r zez nac zon ych  p r zez  radę  m u n i c y p a l n ą , a^j'. 
muje s ię o szacowaniem szkody, ,  j aką  ponieś l i  właś-eiosele 
domów spa lonych w.dniu  7 b.  ui,
—  W tych dq iaęh  w ie lka  l iczba r ekonw a le s cen tów  ?. woj­
ska Po l sk i ego ,  opuśc i ł a  l aza re ty  W a r s z a w s k i e  i powróc i ł a
do domowych zajrutjnie.ii.
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